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Najsilniejsze pociski swojego barbarzyństwa 
Moskwa wyrzuciła na .Litwę i Ruś. Prowincje, 
które sobie „ mają żywiołu moskiew- 
skiego, chce mr zmoskalić, chce ażeby od 
razu za ud a sfryczka, jakby za uderze- 
niem czarnok różezki, stała się tam Mos- 
kwa; (chce po 
śladowaniem i innemi podobnie negatywnemi 
środkami, wytępić tam polskość i cywilizację. 
Murawiew —. Wieszatiel podżegany przez Kat- 
kowa, użył tych wszystkich sposobów barbarzyń- 
skich, którym zaprzeczała w organach europej- 
skich Moskwa, a których przyznanie zawiera 
niżej podany artykuł; lecz wysilenia złości i na- 
miętnćj nienawiści na nie się nie zdadzą tam 
gdzie działa siła wyższa, moralna, jaką my 
w tym zaciętym boju reprezentujemy. Przy- 
znaje to Katkow, przewiduje on, że Litwy 
i Rusi Moskwa nie zmoskali, jeżeli moralnie 
nie opanuje tych prowincji. Do tego więc mo- 
ralnego (sic) podboju wzywa swój naród, 
Mamy niewątpliwą nadzieję, mamy więcej — 
bo silne przekonanie, że jeżeli tylko wytrwamy 
w walce, jeżeli silni jednością, nie zwątlejemy 
w pracy, to odeprzemy straszne, chociażby tak 


Ww 


zwane moralne podboje Moskwy, że wyjdziemy 
z tego zawziętego boju zwycięzko, ale roztro- 
(o w < 
pna praca, wytrwała praca, jest koniecznym 
warunkiem. Plany nieprzyjaciela, niebezpie- 
czeństwo jakie nam zagraża, wykazuje sam nie- 
przyjaciel, nie będzie więc bez korzyści poznać 
jego pojmowanie sytuacji, nie będzie bez ko- 


rzyści zaznajomić się z jego rozumowaniem 


w sprawie tak dla nas jak i dla niego ważnej. 
Podajemy więc bez żadnych komentarzy arty- 
kuł Katkowa wydrukowany w 126 numerze 
Moskowskich Wiedomosti, który dając nam 
poznać najwewnętrzniejsze plany wroga, tém 
samém bacznie uważającemu czytelnikowi, na- 
sunie nie jedną myśl skutecznego odporu, nie 
jeden pożyteczny sposób utwierdzenia się w ro- 
dzinnćj, zagrożonćj wydarciem nam pozycji. Oto 
jest wspomniony artykuł : 

„Najpewniejszze skutki walki — powiedział jeden 
ze znakomitych naszych tegoczesnych kaznodziei — 
przygotow ją się przed walką.* Dziś rozpoczęta „wal- 
za,“ rezultatem którćj powinno być zupełne, moral- 
ne podbicie byłych polskich prowincji w Rosji. Do- 
tychczas prowineje te, były połączone z Rosją tylko 
zewnętrznie; w nich polski żywioł, nie tylko że był 
przeważający, lecz i skutecznie oddziaływający; dziś 
idzie o to, aby kraj ten związać z Rosją, nierozer- 
wanym wewnętrznym węzłem, i mamy prawo zapy- 
tać siebie: czy przygotowaliśmy wszystkie środki ku 
temu i czy używamy z korzyścią tych środków, ja- 
kie mamy w ręku? 

Bezwątpienia, w jednym roku, bardzo wiele zro- 
biono, w celu zamienienia naszćj północno-zachodnićj 
prowincji, w prowincję cz sto-rosyjską.  Powsta- 
nie przytłumione, ruska włościańska ludność zo- 
stała niezależną od polskich właścicieli, i komisje 
włościańskie, z najchwalebniejszą gorliwością, usiłują 
zabezpieczyć ich od nieprawych wymagań; przytem 
dla nich i przy ich własnym udziale, założono liczne 
ludowe szkoły: przy niektórych z nich, w miejscach 
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| jak wiadomo, 


(Jl 


| 1» Lipsk, Piątek, 8 Lipca. 


© 


wania włościanom, po cenach przystępnych dla nich, 
rosyjskich, książek, prawosławnych obrazów, jako- 
też obrazów historycznój i religijnój treści. 

O zabezpieczeniu utrzymania prawosławnemu du- 
chowieństwu, myślano stanowczo i juź na ten cel 
przeznaczono znaczne sumy; niezasłu- 
gujący na zaufanie urzędnicy Polacy, zastąpieni są 
przez rosyjskich, rosyjski język powrócony został, 
nie tylko w gimnazjach j w biurach urzędowych, 
lecz 1 „w ogóle W miejscach publicznych, w skle- 
pach, magazynach, nawet na ich szyldach;  pro- 
paganda polska jest wszędzie ściganą, gdziekolwiek 
zdołają ją spostrzedz, nie tylko w szkołach i książ 
kach szkolnych, lecz nawet w dziecinnych zabawach, 
które także mogły służyć do rozpowszechnienia i 
wpajania polskich marzeń © granicach 1771 roku A 
zresztą przedsięwzięto środki ku „uzupełnieniu liczby 
wyższych właścicieli ziemskich Rosjanami“ i. były 
projektowane środki w tym względzie bardzićj sta- 
nowcze, jak naprzykład: sprzedaż Moskalom mająt: 
kbw sekwestrowanych, za wynagrodzeniem właścicieli 

ch dóbr, tą sumą, za jaką będą sprzedane. Słowem 
adanie, jakie historja względem naszych prowincji 
zachodnich wskazuje, pojęliśmy zupełnie; ważność 
zadania jest uznaną i wszelkie środki ku rozwiąza- 
niu jego przedsięwzięte. Walka przeciwko polskim 
przywłaszczeniem i polsko-katolickićj propagandzie 
rozpoczęta na całćj linji, a dopóki teraźniejszy system 
rządu, będzie utrzymany w całćj swćj sile, „można 
być pewnym, że wszystko go może być osiągnięte 

"zez środki tylko administracyjne i biurokratyczne, 
będzie osiągnięte.* I to juź nadzwyczajnie wiele, lecz 
jeszcze nie wszystko, co koniecznem jest do zupeł- 
nego zawładnienia krajem, niegdyś oderwanym od 
Rosji (?) i prawie zupelnie spolonizowanym, prawie 
z rąk Rosji wybiegływ, pomimo to, że jéj tam pano- 
wanie półtora roku temu, zdawało się tak niezłom- 
nem (7) Dla zupełnego i trwałego opanowania tych 
prowicji, konieczue są moralne siły. 

Gdyby szło tylko o zgniecenie powstania, o od- 
parcie zewnętrznych nieprzyjaciół, o zniszczenie re- 
wolucyjnéj organizacji, o przecięcie jawnych dróg 
i jawnych środków, któremi działała polsko-katoli- 
cka propaganda, wtedyby rządowa siła i te zwyczaj- 
ne środki, jakich administracja używa, były dosta- 
teczne. Lecz dziś ta zewnętrzna robota juź zrobiona, 
yozostało drugie ważniejsze i trudniejsze zadanie, 
tóre jest nad sily administracji, jak bądź zręczną i 
energiczną byłaby i jakby obfite ku temu środki 
posiadała. 

Zaprawdę, o cóż idzie teraz? 
aby zabezpieczyć prawosławie i 
wość od łacińskich i polskich przywłaszceń, 
aby prawosławie i rosyjska narodowość, 
się sami przez się tyle, aby niepotrzebując zewnętrz- 
nego zabezpieczenia, własną siłą wznieść się nad pa- 
pizmem i polonizmem i odebrać polskićj propagan- 
dzie, wszelkie dawniejsze jćj zdobycze u ruskićj, li- 
tewskićj, żmudzkićj i żydowskićj ludności kraju. 
Co może zrobić rząd w tym względzie! Może zabro- 
nić jawnego przejścia na katolicyzm; lecz przyczy- 
nić się do zaszczepienia prawosławia, nie uciekając 
się do tych środków, które historja potępia, a duch 
czasu odtrąca, jest w  zupełnćj niemożności. On 
może wyrzucić język polski z szkół, z biur urzędo- 
wych, i przypuśćmy nawet, że na w pół z biedą i 
z miejsc publicznych, kawiarni, cukierni i t. d., lecz 
rozpowszechnić i wprowadzić rosyjski język i rosyj- 
ski duch w polskich lub spolszczonych rodzinach i 
w towarzystwie, zupełnie nie jest w stanie. Tylko 
stosowny wewnętrzny rozwój i postęp miejscowćj ro- 
syjskićj cerkwi i miejscowych rosyjskich szkół, tyl- 
ko dobrowolna nauka rosyjskiego języka i literatury, 
jako jedynego środka umysłowego połączenia prowin- 
cji z calą Rosją, w związku z kwitnącym stanem 
tychże sił w Rosji, mogą doprowadzić do celu. I pod 
tym względem, rząd może wiele zrobić. Przede- 
wszystkiem może nwolnić rosyjskie duchowieństwo i 
ogól od przeszkód i trudności, jakie u nas jeszcze lu- 
dzie czynu i najlepszych chęci napotykają; przytem 
może dać środki zabezpieczenia bytu rosyjskiemu 
duchowieństwu i rosyjskim nauczycielom, dla rozmno- 
żenia i polepszenia prawosławnych cerkwi i ducho- 
wnych i świeckich szkół, Lecz i materjalnych środ- 
ków, jakie dziś posiada, okaże się za mało i konie- 
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czny jest udział całego ogółu rosyjskiego, aby w za- 
chodnich prowincjach Rosji, nasze prawosławne cerkwie 
i nasze prawosławne obrządki, mogły swą okazało- 
ścią i blaskiem, dorównać kościołom i obrządkom 
rzymsko-katoliekim. 

On może nadać znaczne służbowe przywileje, 
podwyższyć pensje, naznaczyć premia, dla przyzwa- 
nia z innych miejsc Rosji do zachodnich, a szczegól- 
niej do północno-zachodnich prownicji jéj, zdolnych 
rosyjskich nauczycieli i nauczycielek, lecz i tu po- 
mimo niemałych środków, przeszłoroczne i w czę- 
$ci tegoroczne doświadczenie, przekonywa, że te przy- 
nęty nie wystarczają nawet dla zapełnienia miejsc 
nauczycielskich w gimnazjach, rodowitemi Rosjanami. 

Do dnia 1 Stycznia 1864 roku, we wszystkich 
szkołach ministerstwa oświecenia w Wileńskim nau- 
kowym okręgu (t, j. w guberniach Wileńskiej, Ko- 
wieńskićj, Mińskićj i Grodzieńskićj,) z 390 przeło- 
żonych i nauczycieli, prawosławnych Rosjan było 
wszystkiego 113, t. j. mnićj jednćj trzecićj, Katoli- 
ków zaś było 239, reszta Lutrzy; w gimnazjach, pro- 
gimnazjach, wziętych oddzielnie, z 243 nauczyaeli— 
prawosławnych Rosjan było 92, a Katolików 124 re- 
szta 21 Lutrzy. 

Koniecznym jest zapał do czynu, i pewny sto- 
pień zaparcia się w imię powszechnego, dobra dla 
tego, aby się człowiek zdecydował opuścić rodzinne 
miejsce, krewnych i przyjaciół i przeniósł się w obcy 
mu kraj, gdzie go czeka ciężka walka z otacza- 
jącym go oświeceńszym ogółem, a ten zapał 
nie da się kupić za pieniądz i stopnie: jest możebny 
wtedy tylko, gdy ogół głęboko tą myślą przejęty bę- 
dzie. (Cóż mówić o tém, źe żadne pieniężne 1 słu- 
żbowe pray wje nie mogą w nikim pobudzić gorli- 
wości do ogólnego czynu i gotowości wspierać go 
całą siłą, całą swą myślą przy każdéj sposobnej chwili, 
gorliwość i gotowość, których zapewno naszym prze- 
ciwnikom odmówić nie można ? ; 

Zresztą próba zmoskalenia naszych zachodnich 
prowineji li czysto rządowemi sposobami, była już 
zrobiona na wielką skaqę, za czasów zeszłego pano- 
wania, odznaczonego między innemi, przyłączeniem 
unjatów do prawosławnej grecko-rosyjskićj cerkwi, i ja- 
kiz okazała rezultat? Stosownie do świadectwa lu- 
dzi świadomych w tym względzie, w 1832 r. zaraz 


„po przytłamieniu polskićj rewolucji, północno-zacho- 


dnie prowincje były mnićj spolszczone niż po upły- 
wie 31 lat, kiedy tylko co było przytłumione tera- 
niejsze powstanie. Czyż nie nauczającą jest ta wska- 
zówka? 

Negatywnemi środkami, na jakich rządowa dzia- 
łalność z konieczności powinna się ograniczyć, nic 
się nie zbuduje, ani téż do życia nie pobudzi. Weźmy 
przykład. Przypuśćmy, że idzie o to, aby w zacho- 
dnich prowincjach eo do oświaty uzyskać przewagę 
rosyjskiego żywiołu nad polskim. Wezwawszy cały 
rosyjski ogół do współudziału w tak wielkim celu, 
podtrzymując zapał w tćj kwestji, który istotnie ogarnął 
całą rosyjską społeczność na wiosnę w zeszłym roku, 
odkrywając wszelkie drogi i sposoby działania miej- 
scowym i centralnym bractwom, o których zaczęto 
mówić na serio u nas, późnićj zaś na raz czegoś za- 
milkli, można by istotnie zrobić bardzo wiele. Lecz 
dla tego potrzebne są własne żywotne siły. Niedo- 
wierzając zaś im, oczywiście powinniśmy wybrać spo- 
soby negatywne jako dogodniejsze. W celu uzyska- 
nia przewagi rosyjskićj oświaty nad polską, można 
zresztą ostatnią przygniatać. 

Zamiast przy współdziałaniu żywotnych sił naro- 
dowych, podjąć ducha i oświatę miejscowej ruskićj 
ludności, my byśmy zaczęli wstrzymywać i utrudniać 
oświatę Polakom, a polscy księża łatwo by zdołali 
pominąć nasze zakazy i założyć tajemne swe szkoły, 
ciesząc się żeśmy z rąk puścili oświatę polskićj mło- 
dzieży. 

; Działać skutecznie na młodzież polską za pośre- 
dnietwem szkół rosyjskich dotychczas istotnie nam 
się nie udawało, lecz dla czego? dla tego, że w tym 
względzie ogół ma więcćj siły niż rządowe środki. 
Polakom zaś udało się spolszczyć nasze rosyjskie 
gimnazja w zachodnich prowincjach, i uczynić je na- 
rzędziem polonizmu i katolicyzmu. 

Godnóm jest uwagi, jak jednomyślnie i zręcznie 
działali oni w tym względzie wszędzie, a zwłaszcza 
w kowieńskićj gubernji. Rząd rosyjski utrzymywał 


tam 4 Sz man e i 1 progimnazjum, zapewno nie 


dla tego aby sobie przygotawać przeciwników, księży, 
którzyby później będąc już ze względu stanu swego 
pochodzenia zbliżeni do włościan żmudzkiego plemie- 
nia, podburzaliby ich przeciwko Rosji i rosyjskiemu 
rządowi, a jednakże przy współdziałaniu miejscowego 
polskiego ogółu, gimnazja te zostały  rozsadnikiem 
tego rodzaju pracowników. Zwabieni tam włościań- 
scy chłopcy, którzy przygotowując się do stanu du- 
chownego, dalćj nie szli jak do 5 klasy i później 
wstępowali do Wileńskiego, a częścićj do miejsco- 
wego Wornińskiego (około Telsz) rzymsko-katolickiego 
seminarjum. Zapewne w żadnćj gubernji nie ma 
w gimnazjum tylu uczni ze stanu włościańskiego jak 
w Kowieńskićj. Z zebranych wiadomości z 820 uczni 
267 należą do stanu włościańskiego. Oto co znaczy 
udział ogółu! Można śmiało powiedzieć, że dopóki 
będziemy stawili przeciwko polsko-katolickićj 


f ee a 
gandzie tylko siły rządowe, a ogół trzymać będziemy | 


na uboczu, póki rosyjski ogół nie wystąpi z całym 
zapałem do walki za prawosławie i rosyjską narodo- 
wość w prowincjach, i dla tak ważnego celu nie 
oświęci i osobistćj pracy i kapitałów, a my nie wydo- 
bedziesy Litwy, Białorusi i południowo-zachodnićj 
Ukrainy z rąk polskich księży i panów. 

Powtarzamy raz jeszcze. Dziś idzie o moralne 
podbicie zachodnich prowincji Rosji, i podbicie to 
nie da się uskutecznić inaczćj, jak przy najżywszóm 
i połączonóm współdziałaniu całéj Rosji i rosyjskiego 
ogółu. 

ż Moralne siły naszego ogółu z braku środków ku 

ich ćwiczeniu, zapewne że są bardzo niewielkie, lecz 
spodziewamy się, że tu byłyby dostateczne, gdyby 
im dana była tylko możność swobodnego działania, 
pojedynczo i wspólnie, i aby dążności do pożytecznych 
celów spotykały współczucie, a nie trwożliwą i pró- 
żną obawę.* 

Widzimy z tego artykułu, że nieprzyjaciel 
jest czynnym, że chwyta się wszystkich środków 
a nawet usiłuje użyć środka zupełnie mu obcego, 


bo środka moralnego podboju. Autor doradza- 
jąc ten środek, nie widzi jednej rzeczy, to jest, 


że obok środków policyjnego i wojskowego przy- 
musu, nie może być nigdy, użyte moralne, jedy- 
nie do celu wiodące działanie. 
godzić moralne z policyjnemi siłami, które wza- 
jemnie wyłączają siebie. Możemy więc być 
pewni, że Moskwa, która nawet do tego poję- 


cia wyłączania si ch dwóch sprzecznych aju i mni. Fi 
73 ę ty p ye | w zaszczytnej missji jeździł do Berga i rozmowę 


z sobą środków dojść nie może, zawsze tylko 


działać przeciwko nam będzie stryczkiem i prze- | ; i 
- Robią to widocznie 


śladowaniem, przeciwko któremu skupiajmy się 


w jedność nieprzepartą. Niechaj dzień, godzina 


każda, dla żadnego Polaka nie przejdzie bez 
myśli i pracy dla ratunku ojczyzny i narodo- 
wości; niechaj na całćj linji bojowćj, szczegól- 


ta i walka bądzie tak rozmaitą, ażeby nieprzy- 
jaciel jej poznać nie mógł. Naród zagrożony 
powinien być czujnym i bacznym i mądrze 
używać wszelkiej broni z arsenału wolności. 


NK 
Sprostowanie, — W wczorajszym Nrze. 56 w korre- 
spondencji z Sieradzkiego data ma być 29 Czerwca, nie 9; oraz 
miedzy Różnemi Wiadomościami zamiast p. Ludwik Wolański 
wydru owano Ludwik Wołowski. 
aaa 
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Ściganie ubrania kobiet jeszcze się nies ończyło 
na prowincji. Zmuszają moskale pa onan 
ażeby kobiety nasze ubrały się w kwiaty, w bran- 


solety, w suknie jedwabne i w kolorowe kapelusze. | 


Za ciemne ubranie płacić każą. Kilka dni temu ży- 
dówka w Kole, za ciemną suknię zapłacić musiała 
8 rs. kontrybucji. PEN boa wszyscy oficerowie 
nakładają i wszyscy je pobierają. Za co je płacimy? 
wypisać nie potrafię — oto zdaje się za to, że kiesze- 
nie naszych pacyfikatorów nie dają się zapełnić. 
Zresztą stan rzeczy jest u nas niezmienny. Stan 


wyższy społeczeństwa naszego nigdy wytrwałością 
nie odznaczał się — i dzisiaj jéj niema. Wielu zbli- 


żyło się do dziczy moskiewskićj, zapewnie w tym celu, 


sztoru w Lędzie i zaaresztował ks. Maxyma, będące- 
go w chórze na modlitwie podług zwyczaju Ka pucy- 
„nów. Aresztowania nieskończyły się, jednych pusz- 
czają, innych biorą, stosownie do humoru, wskazówki 
jakiego Pinkusa, albo potrzeby oficera. Pomimo nie- 
znośnego położenia, nie tracimy nadziei, są bowiem 
jeszcze ludzie, którzy ręki nie wahają się do pracy 
uczciwćj dołożyć, a szyl swojćj na moskiewskićj szu- 
bienicy uściski nie lękają się wystawić. Ci ludzie 
podniosą upadłego ducha, a pokrzepia ich zachowa- 
nie się chłopów, którzy chociaż i kwapili się z roz- 
maitemi skargami do naczelników wojennych i chwi- 
lowo byli jakby odurzeni, przecież poczuwają siłę 
swoją i zachowują się lepićj, niż się spodziewano. 
Fizyonomja naszego społeczeństwa lubo w ucisku obec- 
nym, wystąpiły na nią plamy ukrytych chorób, jest 
zdrowa i wytrzymuje próby żywotności. W innych 
krajach w takiem trudnem położeniu, upadki moralne 
liczonoby na tysiące, u nas na dziesiątki zaledwo 
liczyć się dają. Więc wierzymy, i w tym smutku 
i w tćj wieikićj boleści, że Bóg jest z nami! 
Drezno, 5 Lipca. 
W 52 nrze pisma waszego zamieściliście wyjęt, 

z Dziennika Powsz. artykuł dotyczący MAAR 


do kraju i artykuł ten niewłaściwie nazwaliście, roz- | w.narcie dwojakie, moralne i materialne: pi 
Na Mozga: 4 rodzaju rozporządze- p JRE» i atat zak 
€ 


porządzeniem. 
niach władz, winny się znajdować 
nazwisko władzy, data, numer i podpis. Władze na- 
sze narodowe, nie mogąc kłaść sodpieh, kładą pieczęć. 
Artykuł ogłoszony w Dzien. Powsz. nie ma ani je- 
dnéj cechy urzędowego rozporządzenia; 1) niewiadomo 


od nieważnością, 


jaka władza go pisała; 2) niewiadomo gdzie ta wła- 


dza urzęduje; 


i sam wydrukowa 


3) niewiadomo kiedy wydanym został; |. - . ń R: 
4 wiewadbinć Ža go podpisał, A Bi mięć Dap | i dekoracje, któremi gabinet petersburgski rad ozda- 
(ITrepow? nie Trepow, — Drozdowicz? nie Drozdowicz, 
ja więc któż? SAONA "Pawliszczew sam napisał | 


Artykułu tego więc rozporzą- | 


dzeniem nazwać nie można, jest to po prostu figiel | 
| moskiewski, którego wyprą się kolejno Berg, Trepow 
| i Drozdowicz. 


Poselstwo rosyjskie w Dreznie, nazywa ten arty- 
kuł rozporządzeniem policyjnem. Jeżeli artykuł ma 
retensję do pochodzenia urzędowego od jakiejś wła- 
zy, to jest niezaprzeczenie rozporządzeniem nie for- 
malnie wydanem, a więc bez żadnćj ważności. Arty- 


| kuł ten, żeby zastąpić w nim brak wszelki cech urzę- 


Usiłuje on po- 


dowych, potrzebował komentatorów ręczących za to, 


| że tym razem rząd moskiewski zasługuje na wiarę, 


że należy wszystkim korzystać z tak wielkich łask, 
objętych tak skromnym artykulikiem. Takich apo- 
stołów biegających po Dreznie z językiem było kilku, 


| jako to pp. S. K., J. ©., który wyjechał już z po- 


ażeby stosunkami znajomości, wpłynąć na zmniejsze- | 


nie prześladowania jakie wywierają na nas. Tru- 
dno mi jest podejrzywać ich o złe względem kraju 
zamiary. 
nie jest godnem Polaków. Takich, którzyby kalali 
się denuncjacją, jest niewielu, ale niestety są. W ostat- 
nich czasach, padło podejrzenie na dziedzica Ciążenia 
p. Gólcza i przełożonego ks. Kapucynów w Lędzie, 
gwardjana Ołtarzewskiego, że wydali w ręce Moskwy 
ks. kapucyna Maxyma, którego świeżo przywieźli 
moskale z Lędu do więzienia w Koninie. O ile to 
podejrzenie jest uzasadnione, twierdzić nie mogę. Po- 
wtarzam je za głosem powszechnym, a ci panowie 
jeżeli są niewinni, opinją przekonać o tem powinni. 
Bogobojny ks. Maxym całkiem oddany  cierpiącćj 
ludzkości, za cnotliwe życie swoje, chociaż przeciwko 
Moskwie nie zawinił, był przez nią ścigany. Naczel- 
nik wojenny w Słupcy Wiskoski, niby Polak, pa 
tan moskiewski, wpadł rano o godzinie 5éj do kla- 


Nie mają ich, ale podobne postępowanie | 


wrotem do kraju i inni. Pan S. K. rozpowiada jak 
swoją z tym ostatnim, dotyczącą amnestji. Ci pano- 
wie rozporządzenie to nigformalne nazywają amnestją. 
mz nieuwagę, bo amnestji bez- 
imiennćj jeszcze w dziejach niewidziano. Pan 8. K. 
znany z nabywania majątków za arkusz stemplowego 
papieru, wychwala z całą powagą kamerjunkrowską 
osobliwszą dla Polaków życzliwość cara moskiew- 
skiego. 
Rozporządzenie to nieformalne, jest to czysto figiel 


Hii s. SN . moskiewski, napisany dla głupich. Moskwa wszyst- 
niéj w przednićj straży na Litwie 1 Rusi, praca | Ay Rygi? 5 q 


kim co zechcą wrócić, pozwoli. Tak w ambasadzie 
jak i u Trepowa każdy będzie składał własne oskar- 
żenie swoje, w czem trudno będzie uniknąć oskarże- 


nia drugich, ale Moskwa przez 2 lub 3 miesiące ni- | 
kogo aresztować nie będzie, żeby nie płoszyć zwie- | 
| rzyny przybyć mogącćj, dopiero gdy wszystkie dudki | 


na lep przylecą, zagarnie ich jednym pociągiem sieci. 
Stara to sztuka, ale się udaje, bo głupich zawsze 
ka ie świecie. 

obec takiego stanu rzeczy, jakżeż lekkomyśl- 
nem ze względu ludzkości nawet, że już nie mówię 
lag występnem w obec Narodu, jest Klepacz tych 
ilku panów, przez przyjęcie na siebie niezazdrośnćj 
roli pośredników w obec Moskwy i tym rzadkim 
jednak wyjątkom, których nędza, o utratę ducha 
przyprawiła, ułatwianie dostania paszportów do po- 
wrotu. Niezazdrościmy im ani tych wysokich sto- 
sunków! ani wpływu! ani zaufania! jakie u: repre- 
zentantów caratu posiadają! Obowiązkiem waszćj ga- 
zety jest ostrzedz rodaków o grożącem im niebez- 


pieczeństwie i pokazać, że podejście nikczemne za- | 
wiera się w bezimienności artykułu tego, sama Mo- | 


skwa wstydzi się tój łaski rzuconćj na wędkę, a zna- 
cie wszyscy łaski moskiewskie — zachowaj nas od 
nich Panie!. 

Moskiewskich adwokatów i protektorów, jeżeli 
w trudach swych nie ustaną, nazwiska podam w na- 
stępnćj korespondencji mojćj. 

Belgrad, 2 Lipca. 
W poprzednićj korespondencji pisałem 0 wierze, 


jak to ona służy gabinetowi petersburskiemu, jako | 


przewodnik, do trafienia do przekonania Serbów, któ- 
rzy w prostocie ducha ani domyślają się w tém poli- 
tycznego podstępu. Jak to domyślać się czegoś podo- 
bnego, czytając na sztandarach rosyjskich szyld „obrona 
prawosławia?“ Serbowie, handlarze przedewszystkiem, 
wierzą szyldom. Do sklepu, nad drzwiami którego 


napisano „sprzedaż pieprzu* nie wejdą po ćwieki że- | 
działalność. 


lazne. Wierzą więc i szyldowi moskiewskiemu, uda- 
jąc się doń po obronę prawosławia, które, powiedziaw- 


szy nawiasem, w Serbji saméj obrony nie potrzebuje, 


które, mówiąć po zamknięciu nawiasu, nie potrzebo- 
wałoby obrony i zewnątrz Serbji gdyby nie Moskale. 
Dziwna rzecz, na paradoks wyglądajaca, a prze- 


cie prawdziwa: Prawosławie na Wschodzie o własnych | 


staóby mogło siłach, gdyby się niém nie opiekowało 
takie potężne jak Rosja państwo. Paradoksalność je- 


dnakże twierdzenia tego znika w obec faktu, iż wy- 
jąwszy prawosławnych chrześcjan, wszyscy zresztą 
wiedzą, że religia jest narzędziem w ręku petersburg- 
skiego gabinetu. Ze zaś tym „wszystkim“ co o tém 
„wiedzą“, jednym chodzi o polityczną przewagę na 
tém samém polu na którćm operują Moskale, drugi 
o interesa lub widoki osobiste w których Moskale jako 
współzawodnicy występują, trzecim o interesa ludzko- 
ściowego rozwoju przez Moskali zagrożone: przeto 
„wszyscy“, od panów kraju poczynając, są mnićj wię- 
cćj nieprzyjaciołmi Moskali, a zatem i narzędzi któ- 
remi się ci ostatni posługują. Prawosławie przeto, 
jeżeli doznaje prześladowania, to nie dla tego, że jest 
Ia owwdech ale że pod moskiewską stoi protekcją. 
a potężnćj tój na pozór protekcji wychodzi ono jak 
najgorzej. W czasie bowiem teraźniejszym, takiem 
jest, ogólnie rzecz biorąc, jego położenie: Turcja ściga 
w nićm narzędzie moskiewskićj polityki, inne zaś ga- 
binety, albo się niem nie troszczą, albo téż spoglądają 
na nie z niedowierzaniem, niechęcią i nieprzyjaźnią. 
Co zaś do ludów, to te żadną miarą z moskiewskim 
pupilem sympatyzować nie mogą, cierpieć jego cier- 
pieniami, podzielać jego widoki i nadzieje. W za- 
mian za prześladowanie, opuszczenie, nieprzyjaźń i po- 
wszechny brak spółczucia, dostaje ono od Moskali 


leży na dwuznacznych obietnicach, na zachęcaniu do 
wytrwałości i podburzaniu przeciw wysokićj Porcie, 
drugie na prezentach w księgach i pieniądzach cer- 
kwiom dawanych, na otwarciu dla młodzieży wstępu 


| do szkół i szeregów Ta ojos i na jednorazowych 


wsparciach i dożywotnie 


pensjach udzielanych mo- 
skiewskim ajentom. 


Do tego dodać należy jeszcze 


bia szyję i piersi tych, eo się mu uwieść dali, W cza- 
sie przyszłym, perspektywa jaka się przed prawosła- 
wiem otwiera, nie jest wcale świetną: bo, albo pro- 
tektorat moskiewski utrzyma je i nadal w stanie do- 
Peg edo: poniżenia i odepchnięcia, albo tóż bę- 

zie musiało uznać cara jako i dozy a wów- 
czas czeka je poniżenie jeszcze większe, stanie się bo- 
wiem tóm czem jest religja w Rosji, to jest, sukursalą 
tajnćj policji. 

Piotektoraż przeto moskiewski, pomimo że Moskwa 
jest mocarstwem milionowóm rozporządzającóm woj- 
skiem, wcale na dobre prawosławiu nie wychodzi. Jest 
on kołem zaczarowanóm, po za które wyjść mu nie 
sposób, po za ktoróm odpychają je i rządy, z powodu 
zawiści jaką w nich budzi monstrualna wielkość Ro- 
sji i jeszcze monstrualniejsze jéj zamiary, a ludy, z po- 
wodu przeszkody jaką Rosja swobodnemu ich rozwo- 
jowi stawi. Pierwsze nie chciałyby się wykierować 
na wassali petersburgskiego gabinetu, co niechybnie 
nastąpić by musiało, gdyby car moskiewski stał się 
patryarchą de facto całego prawosławnego chrześcjań- 
stwa. Drugie nie mogą Moskwie zapomnieć, że od 
czasu jak weszła do europejskićj rodziny, wszelkie 
ludowe mające na celu emancypacje człowieczeństwa 
usiłowania, od niej tak zwane coup de gróce otrzymy- 
wały wszystko przeto co ona proteguje, musi być eo tpso 
wstecznóm, musi być niewoli warunkiem. Jakoż, hi- 
storyczne doświadczenia i wzgląd na interesa moskie- 
wskiego carstwa jasno dowodzą, że się nie mylą ani 
rządy ani ludy. 

Gdyby przeto prawosławie na Wschodzie zrozu- 
mieć mogło swoje położenie, to zrozumiałoby, że naj- 


| pierwszym i najważniejszym dla niego warunkiem — 


warunkiem zabezpieczenia własnćj przyszłości, jest: 
wyzwolenie się z pod moskiewskićj opieki. Po tóm 
dopiero wyzwoleniu, możnaby je jako wyznanie reli- 
gijne uważać i jako takie na równi z katolicyzmem, 
protestantyzmem i wszelkiemi innemi wyznaniami po- 
stawić: po wyzwoleniu bowiem, przestawszy być do- 
datkiem do sił Rosji, przestałoby budzić nieufność 
i uzyskałoby prawo obywatelstwa w obec ludzkości, 
która do bezwarunkowćj równości w obliczu prawa, 
Jęg weg nie może wyznania pozostającego w służbie 
loskwy. Trzeba się pierwćj zrzec Moskwy, jak 
chrześcjanin przy chrzcie wyrzeka się szatana i spraw 
jego. Jest to warunek nieodzowny — rękojmia bez 
którćj prawosławie kroku naprzód nie postawi, bo mu 
na to, z jednćj strony Moskwa nie pozwoli, z drugićj 
ucywilizowany świat nie pomoże, a samo w sobie ani 
sił ani zasobów dość nie posiada. 

Pytanie — ezy, i co wygrałoby prawosławie na 
zrzeczeniu się moskiewskićj opieki? — rozwiązuje się 
samo przez się. Najprzód, to samo, że przestałoby 
być biernćm jest już wielką wygraną. Przestawszy 
być biernćm, nie mogłoby zostać nijakiem: przestaw- 
szy oglądać się na Moskwę, stanęłoby o własnych si- 
łach, weszłoby w stan czynny, zaczęłoby myśleć o so- 
bie, a myśląc wydać by musiało owoce na tem polu 


| które dotychczas było tak nieurodzajnóm: zaczęłoby zna- 
| czyć coś w rozwoju ludzkości, która zyskałaby wiele, 


zyskawszy miljony pracowników zaj tych dotychczas 
wpatrywaniem się z założonemi rękami w oblicze 
Moskwy. Jest to już wygrana tak wielka, że dla 
nićj samćj warto wyłamać się z pod kompromitującćj 
i na jałowość wskazującćj opieki. Jest to wygrana 
wielka a pope pewna, jak pewném jest, że poje- 
dyńczy człowiek, z pod opieki wyzwolony i własnemu 
pozostawiony przemysłowi, musi koniecznie myśleć 
o sobie i z siebie samego rozpuszcezać całą towarzyską 


Powtóre, praktyczna strona wyzwolenia przed- 
stawia się nie mnićj korzystnie. Prawosławni chrze- 
ścjanie na Wschodzie doznają mniejszej tolerancji ze 
strony W. Porty niż katolicy, protestanci i inmi, dla 
tego właśnie że się niemi opiekuje Rosja. Niechby 
usunęli tę opiekę a położenie ich natychmiast stałoby 
się znośniejszóm i to tém bardzićj iż zyskaliby prawo 
odwoływania się do opieki całego ucywilizowanego 


pz 


=, 


" 


swiata, jeżeliby takowa była im potrzebną. Mówię , 
o g : 5 | będzie za żałobę: 1) Cały ubiór czarnego koloru, 


w trybie warunkowym, dla tego że 
z tego powodu 
nimi spoistość, 


o tej poja ar ) 
sądzę, iż mogliby się bez niej obejść, 
iż wytoczyć by się musiała pomiędzy 
którćj ustaleniu przeszkadza Rosja, a / 
by im od razu wielką rzecz — samowiedzę własnćj 


która nadała- | 


siły a z nią i głos przeważny. Nie byłoby Serbów, | 


Bośniaków, Czarnogórców, Hercegowińców, Bółgarów 
oglądających się 1 | 
tego nie zdolnych do niczego; ale byliby Serbowie, 
Bośniacy, Czarnogórce, Hercegowińce i Bółgarzy ra- 
zem, silni, poważni i szanowani, 


wosławie postawić wysoko i własne zabezpieczyć losy, 


ale wpłynąć i na los Słowian pod austrjackiem ugię- | 


tych jarzmem. 


każdy z osobna na Moskwę i dla 


zdolni nie tylko pra- 


| koloru przy czarnćj wełnianej 


ko 8 
do powszechnćj wiadomości, że się uznaje i uznawać 


chociaż by przy nim była na szyi chusteczka lub 
fianska kolorowa, a na kapeluszu czarnego koloru 
było przypięte ubranie z kolorowych kwiatów lub 
tekok , jak również, jeżeliby na białym kapeluszu 
było ubranie czarne. — 2) sdara ciemno szarego 

mantyli, i przy ubra- 
niu głowy jak wyżćj wyjaśniono, — 3) Czarna weł- 


| niana albo muślinowa suknia obszyta u dołu wpro- 


| nie powinny być i nie będą uważane za żałobę. 


Co by na wyzwoleniu prawosławie straciło? — | 


z łatwością da się obrachować. Kilkadziesiąt tysięcy 
rubli rocznie, kilkanaście książek, kilka ornatów, kie- 
lichów i patyn i kilka orderów, co wszystko, wyjąw- 
szy jednych orderów, 
lichwą. Śtraciłoby przytem niezdrowe illuzje, karmiące 
je eh i pozbawiające sympatji wszystkich tych 
tórych przyjaźń zaszczyt czyni 1 istotną korzyść 
przynosi. 

Dobrze pojęt, 
zwolenia go z pod protekcji Rosji. W tym względzie 
inicjatywa należy się Serbji, a właściwie jćj ducho- 
wieństwu, które ze wszystkiego na Wschodzie prawo- 
sławnego duchowieństwa jest najukształceńszćm. 


POLSKA. 


— Dzien. Powsz. zmienił od 1 Lipca tytuł na 
Dziennik Warszawski, zostaje jednak pod tą samą 
red T E z towarzyszami i obiecuje na- 
dal z po 
a: 4 Powszechny, wydawal się Pawliszezewowi są 
Po dla „dziennika niewielkiego 

raju stanowiącego część cesarstwa“. Rzeczy- 
wisty zaś powód owéj zmiany tytułu jest ten, że owi 
3000 prenumerujący dziennik, muszą go prenumero- 
waé. Obszerniejsza publiczność Dziennika Powszech- 
nego nie czytała dla tego, że był przez Rząd Naro- 
dowy zakazanym, Pawliszczewowi więc zdaje się, że tę 


- główną przeszkodę do zebrania dobrowolnćj prenume- 


raty usunie ze zmianą tytułu. 
spowiedź ze swoich pety zmuszony do niej 
przez dzienniki polskie zagraniczne, na które, 
szczególnićj na Ojczyznę, w myśla z całego serca. 
Powiada, że zadaniem jego było usprawiedliwić śro- 
dki wyjątkowe co znaczy usprawiedliwić wszy- 
stkie zbrodnie Murawiewa- Wieszatiela, wszystkie exe- 
kucje nieprawne i skrytobójstwa przez jenerałów po- 
jawi, — usprawiedliwić owe kontrybucje i rabunki, 

onfiskaty, zdzierstwa i złodziejstwa moskali; wywła- 


Przy tćj okazji robi 


interes prawosławia wymaga wy- | 


| pań, gdyby by 
spoistość oddałaby im z ogromną © 


obną jak dotąd tendencją występować. Przy- | 


| wadzonym w AE kolorowym pasem, 
i 


rzy ka- 
peluszu i Bec , jak powiedziano w oprzedzającym 
unkcie. szystkie inne zatem kolory sukien, 
apeluszy, mantyl i innych części damskićj ea 
e 
zaś i przy takićm z méj strony objaśnieniu, damy A 
ulegały błędnemu ich obwinieniu co do noszenia za- 
bronionej żałoby, chętnie zezwałam, ażeby każda z 
la mylnie przez policją monitowana, 
przybyła bezzwłocznie do mnie nie zmieniając toalety 


i postawiła mnie przez to w możności osobistego zała- | 


twienia zaszłych nieporozumień. — Pułkownik, baron 
Frederiks. 


— Dnia 30 Czerwca odbył się w Akademji Du- | 


chownćj Rzymsko- katolickićej w Warszawie akt uro- 
czysty zamknięcia roku jéj szkolnego. Był na nim 
Berg, wiceprezes Rady Stanu Arcimowicz, Korf, 
Minkwitz, Dembowski i inni moskiewscy dygnitarze. 
Ks. Golian czytał rozprawę o metodzie teologicznćj, 
a ks. rektor Kossowski miał przemowę do kończą- 
cych zakład alumnów, w którćj wykazał im obowiązki 
ich religjne i obowiązki względem władzy i wszel- 
kićj zwierzchności. Dla tego wspominamy tu o tym 
akcie, że znajdowanie się na nim Berga miało jakoby 
wyrażać chęć przejednania prześladowanego ducho- 
wieństwa. 


| warzystwa nie przybył. 


| — Maniukin na Podłasiu zwany Szajlokiem mo- | 
/ skiewskim, zmusił duchowieństwo podlaskie do poda- | 


nia adresu do cara, opatrzonego 16 podpisami, w 


| którym mieli odwagę napisać: „Jesteśmy wszyscy Po- | 


szczenie na Litwie, zabronienie mówić po polsku, prze- | 


śladowanie religji katolickićj i kobiet, deportacje wsi, 


i okolic całych, pożogi, dobijania rannych, rzezie bez- | 
bronnych i inne podobne czyny, które wieczną ohydę | 


rzuciły na obecne panowanie, które wstrętem oburze- 
nia ludzkość całą przejęły, — otóż usprawiedliwienie 


takich zbrodni rządu moskiewskiego zadaniem Dzien- | 


nika. W jaki zaś sposób wykonywał to usprawie- 
dliwianie, za które mu hojnie zapłacił j. Berg, wie- 
my wszyscy, oto zbrodnie popełnione przez jenerałów, 
oficerów, żołnierzy i czynowników moskiewskich zrzu- 
cał na powstanie i na naród, który starał się oplwać 
i spotwarzyć. Dla tego żeby nam obrzydzić powsta- 
nie, komponował jak starożytni Lacedomończycy sceny 


pijaństwa, najrozmaitsze zbrodnie, ażeby „dając nam | 


widok poniżenia moralnego i fizycznego nas samych | 


wyleczyć nas z miłości kraju i narodowości naszćj. 


obiecuje nas nawracać do moskiewskiego cara, | 
kraj nieprawnie posiadany krwią i łzami zalał i szu- 
bienicami ustroił, a katów jego wzbogacił łupem wy- 


dartym ubogim mieszkańcom, broniącym ojczyzny | 


swojćj od haniebnćj niewoli i haniebnego obcego pa- 
nowania. 

— Pan baron oberpolicmajster Frederiks wydał 
nowe przepisy jak się kobiety nasze nosić mają. Po- 
dajemy tutaj jego rozporządzenie, w którem czytel- 
nicy znajdą potwierdzenie opisanego przez nas a za- 


przeczanego przez organa moskiewskie prześladowa- | 


nia kobiet. 

„P. o. Ober-Policmajstra miasta Warszawy. — 
Już w roku zeszłym w Policyjnćj Gazecie Nr. 245 
podany był do powszechnćj wiadomości, zakaz no- 
szenia kobietom żałoby, bez szczególnego na to ze- 
zwolenia Policji. Bez względu na takową przestrogę, 
w obecnym czasie, liczba kobiet ubranych w suknie 
żałobne znacznie po ulicach miasta zwiększyła się; 
niektóre z pań ubierają się w suknie zupełnie czarne, 
inne zaś w stroju swoim łączą dwa umówione ko- 
lory, przyjęte za objaw żałoby. Policja, na którćj 
leży obowiązek zapobiegania wszelkiego rodzaju de- 
monstracjom, a tym samym i noszeniu żałoby, bez 
maj przyczyny i zezwolenia, w jakiejkolwiek ta- 

owa byłaby upozorowanćj powierzchowności, nie 
mogła nie zwrócić uwagi na powyższe okoliczności, 


i pociągnęła do odpowiednićj pieniężnej spi | 


noszące żałobę, a nie mające do tego prawa. 
tego otrzymałem kilka zażaleń, o niesłuszność jakoby 
postąpienia policji. Ze skarg takowych niektóre oka- 
zały się uzasadnionemi, urzędnicy bowiem policyjni 
niedość trafnie pojmowali, co właściwie uważanem 


skutku | 


lacy, a zatem lubo miewazyk a obec Boga i sumie- 
nia zasłużyliśmy na surowe s 
gniewu, wszakże czujemy to, iż wszyscy zarówno nie 
możemy rościć prawa do twego zaufania. 

— Administrator BER. Lubelskićj, ks. K. S0- 


snowski wydał okólnik do duchowieństwa, nakłania- 


utki twego (t. j. cara) | 


jący go do przyjścia w pomoc usiłowaniom najazdu 


do ostatecznego stłumienia nie tylko na widowni 
świata, ale i w tajnikach sumień, pożaru nieule- 
głości dla władzy rządowćj. Ks. Sosnowski zbyt wiele 
zamierzył, ażeby mógł tego dokonać. W obec Boga 
i prawdy jest tylko jeden rząd, jedna władza prawna, 
a tą jest Rząd Narodowy i jemu tylko winniśmy ule- 
głość i pokój, do niego tylko dadzą się stosować słowa 
S. Pawła w liście do Rzymian, zalecające posłuszeń- 
stwo władzy, a nie do rządu najezdniczego Moskwy, 
który się opiera na szubienicy i bagnecie, którego 
władza nie ma żadnego tytułu prawnego ani historycz- 
nego do rządzenia nami. Rząd który się opiera jak 
moskiewski na sile tylko, wyzywa siłę przeciwko so- 
bie i dopóki trwa pasowanie się z nim, nie może po- 
chwalić się nawet faktyczną władzą. 

— Korespondent z Poznańskiego do Dziennika 
Warszawskiego strasznie jest jakoś skruszony. Radzi 
Pawliszczewowi, ażeby nie polemizował z pismami 
polskiemi — i lubo sam polemizuje, deklamując za 
nim o stryczkach i sztyletach, radzi jednak dwój- 


znacznie swojemu przyjacielowi, ażeby nie rzucał się | 


z motyką na słońce, gburowatość bowiem rzadko po- 
płaca. Prawda, i dla tego jesteśmy pewni, że za gbu- 
rowatość i kłamstwo jakiem list jego jest także prze- 

ełniony, nie będzie dobrze zapłacony. Stara się 


l | dalej wmówić w publiczność po judaszowsku, że 
Tak i nadal postępować będzie tąż samą drogą pra | 
tóry | 


olska prasa występuje przeciwko nowym obywatelom 
raju, t. j. przeciwko boho i niezdobywszy się na 
żaden nowy koncept, powtarza stare mos iewskie 
rzeciwko polakom zarzuty, które się już samym mo- 
alom sprzykrzyły. Bosaka chce ten korespondent 
do Bonifratrów wpakować, a tymczasem półgębkićm 


| mówi, że car wracać będzie do swojćj stolicy przez 


Warszawę i pozwoli wrócić do kraju wygnańcom — 
byle, — byle się tylko wszyscy chcieli spodlić dobro- 
wolną pokorą. 

— Dziennik Pozn. z pod Środy, dnia 30 Czerw., 
donosi: | 

„Dnia 6 Czerwca odbyło się w Środzie zgroma 
dzenie Towarzystwa wspierania urzędników gospo- 
darczych, na które, pomimo że liczy 29 ezłonków, 
tylko 12 zjechało. Tak wielką obojętnością do ży- 
wego tknięci, niemożemy się powstrzymać od ode- 


widzą potrzeby na zgromadzenie przybyć, choć w za- 
wiązku do towarzystwa należeli i dziś z pewnością 
jeżeli myślą wystąpić, nie dla braku funduszów to 
uczynią, ani wiadomością dnia zgromadzenia téż się 
tłomaczyć mogą, bo było w Dzienniku ogło- 
szone i wiemy pewno, że nawet jednego sam prezes 
łównego zarządu na zgromadzenie prosił, choć nie- 
aleko od Środy mieszka i był w kościele, do to- 
Inny przed trzema laty do 
towarzystwa przystąpił , lecz gdy lepsze miejsce za 
pośrednietwem członka towarzystwa osięgnął, natych- 
miast wystąpił, bo da sobie radę, bo na przyszłość 
sam sobie miejsce zrobi. Inni na pograniczu powiatu 
mieszkający mają najlepsze tłómaczenie, że nie na- 
leżą do tego powiatu, a tam im za daleko jechać. 
Inni ubliżyliby swćj godności, gdyby do towarzystwa 
przystąpić mieli, bo niczyjćj łaski ani protekcji nie 
potrzebują. 

Na tak małćj wiary ludzi zapatrywać się nie po- 
winniśmy, którzy nie przystąpiwszy do towarzystwa, 
sami swćj godności ubliżają, bo swój własny interes 
zaniedbują, a jak się mają obcym zajmować? Jakżeż 
tak małćj wiary ludzi można do wytrwałych gospo- 
darzy policzyć? Wszakżeż gospodarstwo z tylu prze“ 
szkodami ma do walczenia, że nawet nie ma dnia 


| jednego w roku, gdzieby sobie człowiek inaczćj ży- 


czył, a inaczćj zrobić musi i dać radę i to nieraz z 
niepodobnego podobne się zrobić musi. A tu chodzi 
o ogólny interes wszystkich urzędników gospodarczych, 
nietylko momentalnie co do ułatwienia w poszukiwa- 
niu miejsca, wspieraniu w razie potrzeby, ale i na 
starość są jakieś widoki, aby się nie zrobić natrętem 
społeczeństwa. A zatóm nie na takich się zapatry- 
wać należy, ale przypatrzmy się towarzystwu w innych 
prowincjach i to np. w Szląsku, które do dziś ma do 


| 9000 kapitału do rozporządzenia, a my? ledwo 4000. 


Lecz i u nas to samo by być mogło, gdyby panowie 
urzędnicy licznie do towarzystwa przystępować chcieli 
i swój własny interes popierali. Przypuszczamy, że 
może nie każdy urzędnik wie o Towarzystwie ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych, lub o dniu 
zgromadzenia, bo nie jeden nie ma może sposobności 
czytania Ziemianina lub Dziennika i dla tego 
udajemy się z prośbą do pp. właścicieli i dzierżawców, 
m. niejeden wielką przysługę Towarzystwu uczynił, 
gdyby urzędnika w tym względzie nietylko objaśnił, 
ale i jemu za pierwszy warunek położył, Kg do 
Towarzystwa przystąpił, również aby tylko z naszego 
towarzystwa urzędników przyjmowali. A jeszcze by 
nam przyjemnićj było, gdyby panowie nas swą godno- 
ścią zaszczycić chcieli, bo choć nie jednemu z pp. 
właścicieli mamy do podziękowania szczere zajmowa- 
nie się naszym losem i dziś pomiędzy innemi WPana 
Karśniekiego z Mystek, pominąć nie możemy, ażeby 
mu niezłożyć hołdu publicznie za podjęte trudy, po- 
mimo zgrzybiałego wieku, do podniesienia naszego 
towarzystwa, i nie przypuszczeniu do upadku, to je- 
dnak towarzystwo nasze tylko 12 honorowych człon- 
ków liczy właścicieli i 1 dzierżawcę. Zwracamy za- 
tóm uwagę szanownych kolegów na nasz własny interes 


| nietylko w tutejszym powiecie, ale i w wrzesińskim, 


że skoro tamtejsze Towarzystwo filialne rozwiązane 
zostanie, my chętnie mających zamiar wstąpić do na- 
szego towarzystwa przyjmiemy. I dla ułatwienia 
podajemy małe sprawozdanie z oboru w niedzielę usku- 
tecznionego tak co do dyrekcji, delegowanego jak 


| i o sądzie honorowym. 


Do dyrekcji obrani zostali p. Stanowski z Kije- 
wa, p. Lelszner z Babina, p. Dramiński z Drzązgowa. 
Jako delegowany p. Przybylski z Jarosławca. Do 
sądu honorowego p. Przybylski, p. Knute, p. Jani- 
szewski. W końcu w ogólności wszystkich zwracamy 
uwagę na odezwę zarządu głównego z dnia 19 Kwie- 
tnia rb. Nie rozpisujemy się obszernićj, spodziewając 
się, że słowa te nie będą głosem wołającego na puszczy, 
ale będą dostateczne do zwrócenia uwagi szanownych 
kolegów do popierania obecnego interesu i łączenia 


| ściślejszego w jedną całość, a nie będziemy mieli po- 
| trzeby obszernićj się do nich odzywać w ich własnym 


zwania się do naszych szanownych kolegów i zwró- 


cenia ich uwagi na instytucją tak bardzo każdego 


urzędnika obchodzącą. Boleśnićj jest, że nasz edt 
dość obszerny, obejmuje około 50 urzędników, którzy 
wszyscy członkami być powinni, dzisiaj tylko 19 człon- 


| ków pżkzgy b bas liczy, tóm boleśnićj, że nawet człon- 


ków tych, którzy byli uczestnikami przy zawiązaniu 


rzystwie, częściowo wystąpili i to z wyrazem na 
ustach: „to się nie utrzyma.“  Przyznalibyśmy wam 
słuszność, gdybyśmy wszyscy tak myśleli, lecz jako 
gospodarze przyzwyczajeni do przeprowadzania rzeczy 
niejednćj, która się nieraz niepodobną widzi, dziś tém 
mnićj lękać się powinniśmy zająć się sprawą, która 


| nas wszystkich obchodzić powinna, a nie zapatrywać 
d 


być winno za oznakę żałoby zmownćj i dla tego na- | 


łożone sztraty zostały przezemnie umorzone, Dla uni- 
knienia na przyszłość podobnych zdarzeń, policja 
wykonawcza otrzymała w tej mierze odpowiednią in- 
formacją i nie pozostaje mi jak jednocześnie podać 


się na powiaty jak wrzesiński, w którym dla braku 


| towarzystwa połączonych powiatów wrzesińsko-gnie- | 
| źnieńskiego i średzkiego, dziś już niewidać w towa- 


interesie. 


Dokumenta ogłoszone przez Morning-Post 
w przedmiocie potrojnego północnego 
przymierza. 


Baron Werther do p. Bismarcka. 
RZE iedeń, 13 Czerwca. 

Panie prezesie ministrów! Mam zaszczyt donieść 
W. Eks., że w. téj chwili przed wyjazdem Cesar- 
stwa JM. do Kissingen miałem posłuchanie u cesarza i 
długą rozmowę z hr. Rechbergiem. Pośpieszam zdać 
raport. Opierając się na instrukcjach otrzymanych 
od W. Eks. w ostatnićj depeszy do mnie pisanćj, u- 
żyłem zdarzonćj sposobności, ażeby zamiary cesarza 
względem celu zjazdu z cesarzem Aleksandrem wy- 
miarkować. 

JCMość oświadczy] mi, że się uważa za szczęśli- 
wego widząc, że pomiędzy nim a carem, i w ógóle 
pomiędzy trzema rządami (rosyjskim , pruskim i au- 
strjaekim) rozwija się zgoda najściślejsza i najserdecz- 
niejsza, tak potrzebna dla trojga mocarstw w położe- 
niu obecném rzeczy. JCMość rzekł dosłownie: „Zu- 


| pełnie jestem gotów że ya na każdą kombinacją 


członków towarzystwo się rozwiązać musiało, ani na | 


te powiaty, gdzie, na zgromadzenie nietylko mało 
członków, ale nawet i dyrekcja nie przybędzie, ani 
nawet na członków tych, którzy w bliskości Ńrody 


| mieszkają, a może i do parafii średzkićj należą, nie 


mogącą zabezpieczyć pokój europejski i gwarantować 
interesa trojga mocarstw. W tym sensie odezwę się 
do cesarza rosyjskiego i do królewskiego mojego 
sprzymierzeńca, a preo dostojnego monarchy.“ 

P. Rechberg w bliższe ze mną wszedł szczegóły. 
Z razu zapytał mnie, czy Prusy już powzięły jaką- 
kolwiek pewną decyzją względem propozycji rosyj- 


skićj, która przecież jest zbyt ważna, ażeby natych- 
miast o nićj powziąć postanowienie. J. Eks. prawie 
tak samo jak Rosja w obecném położeniu Europy u- 
ważał m aite orozumienie pomiędzy trojga mocar- 
stwami za ai de 

"Ale czyż to porozumienie nie sprowadzi zbliże- 
nia się Francji do Anglji? Czyż mianowicie teraz 
nie i w interesie obudwu wielkich mocarstw nie- 
mieckich, aby owćj ewentualnóści uniknąć? Do czego 
zmierza Rosja? Aby trzy mocarstwa wzajemnie gwa- 
rantowały sobie polskie prowincje. 

Ale czyż to teraz jest tak koniecznie potrzebnóm? 
Powstanie stłumiono i usunięto wmięszanie się zagra- 
nicy. Chociaż interes Austrji nie sprzeciwia się ści- 
słemu aliansowi z Rosją, przecież na rosyjską propo- 
zycją moglibyśmy się zgodzić jedynie pod pewnemi 
warunkami. Rosja będzie iia oświadczyć, że 
Prusom i Austrji, skoroby z mocarstwami zachodniemi 
wplątały się w wojnę, udzieli materjalnćj pomocy. 
Także Austrja powinna mieć pewne gwarancje, o któ- 
rych nadmienić minister uważał za potrzebę. 

Koniec końcem cesarski rząd od tego daleki by 
odrzucił propozycją rosyjską, ale pragnie wtedy do- 
piero działać, skoro rzecz zbada dokładnie i otrzyma 
potrzebne zapewnienie. 

"To, p. prezesie ministrów, jest rezultat ogólny 
mojćj rozmowy z hr. Rechbergiem, który jak W. Eks, 
już wiadomo, jutro towarzyszyć ma J. C. Mościom 
do Kissingen. 

Werther. 
11. 


P. Bismark do hr. Goltz posła w Paryżu. 


Berlin 15 Czerwca 1864. 

Panie hrabio! W ostatniem poufnem piśmie które 
miałem zaszczyt przesłać panu hrabiemu, miałem spo- 
sobność wspomnieć o rozmaitych ważnych propozy- 
cjach, które nam uczynione były przez gabinet pe- 
tersburski, w kwestji księztw i innych bieżących 
sprawach europejskich; obecnie pośpieszam zawiado- 
mić p. hrabiego o propozycjach jakie zostały przed- 


stawione JKMości, naszemu dostojnemu monarsze, 


rzez cesarza Aleksandra, osobiście w czasie odwie- 
Sid jakie rodzina cesarska oddała naszćj dostojnej 
rodzinie królewskiej. 
JW. pan znasz już postawę jaką gabinet peters- 
burgski przybrał w kwestji księztw, a która tak dla 
nas jest korzystną we wszystkich punktach. Zrze- 


czenie się cesarza Aleksandra I ewentualnych praw | 


jego do księztw na korzyść w. ks. Oldenburgskiego, 
jest widocznym dowodem przyjaznych usposobień 
dworu cesarskiego dla Niemiec i cesarz Aleksander 
dał jeszeze naszemu monarsze najformalniejsze zarę- 
czenie, że jego prawe i skuteczne współdziałanie jest 
nam zapewnione w tćj kwestji. Widoki 
Żnią się tylko nieco pod względem następstwa tronu. 
JCMość podziela zupełnie nasz sposób widzenia w przed- 


miocie granie nowego państwa. Sądzi tylko że wspól-- 
n 7 interes wymaga oddania go pod berło w. ks. | 
Old 


enburgskiego. JW. Pan znasz moje osobiste za- 
miary w tym względzie, ale ze względu na żywe 
sympatje naszćj królewskićj rodziny, dla domu Augu- 
stenburg, niebardzo prawdopodobnem jest żeby ta 
kombinacja przeważyła. 

Głównym punktem jest to że w każdćj ewentual- 
ności pomoc moralna, a w razie potrzeby i materjalna 
ze strony Rosji, zapewnioną jest naszćj polityce w tój 
kwestji. Rosja żąda tylko gwaraneji przeciw związ- 
kowi skandynawskiemu, i sądzę panie hrabio że wal- 


czyć przeciw dążnościom skandynawskim jest i na- | 


szym także interesem. 

Co się tyczy innych kwestji bieżących, cesarz 
Aleksander i książe Gorczakow oświadczyli się w spo- 
sób najdokładniejszy i najjaśniejszy. Cesarz rosyjski 
szczególnićj wykazywał potrzebę zupełnćj zgodności 
trzech mocarstw północnych w obecnym stanie rzeczy 
w Europie. Ponieważ wszystkie traktaty mogą być 
że tak rzekę, uważane za niebyłe, czyliżby nie było 
korzystne dla wielkich mocarstw, których interesa 
w wielu punktach są a ts jednakie, utworzyć 
związek przeciw pewnym dążnościom i pretensjom. 

Czyż nie należałoby raz na zawsze położyć ko- 
niec agitacjom polskim i wykreślić na wieki kwestję 
polską z szeregu kwestji europejskich? Według zda- 
nia cesarza Aleksandra interesem byłoby trzech mo- 
carstw które się Polską podzieliły, oświadczyć, że uwa- 
żają sprawę Polski jako interes wyłącznie wewnętrzny 
i odjąć tym sposobem wszelki pretekst do obcéj in- 
terwencji ? 

Cesarz Aleksander dał wyraźnie do zrozumienia 
JKMości, jak również książe Gorczakow mnie, że 
pod każdym względem pożądanem byłoby podpisać 
traktat i konwencję między temi mocarstwami, któ- 
rychby podstawą było wzajemne zagwarantowanie so- 
bie terytorjów każdego z trzech mocarstw. 

Taką jest w treści propozycja którą ces. Aleksan- 
der przedstawił memu dostojnemu' monarsze; ważność 
já nieujdzie baczności p. hrabiego. Chociaż podzie- 
amy w wielu punktach sposób widzenia cara, nie po- 
wzięliśmy dotąd żadnego postanowienia, ale zasady 
które panu wskazałem stanowić będą wstęp do przy- 
szłych negocjacji w tym przedmiocie. 

Sposób widzenia rzeczy w tym względzie gabi- 
netu wiedeńskiego przedstawiony jest w poufnem pi- 
śmie, które otrzymałem od bar. Weiter, a które pan 
znajdziesz tu załączone. 

W każdym razie proszę p. hr. o zawiadomienie 
mnie jakie wrażenie zrobił w gabinecie Tuileries zjazd 
trzech monarchów północnych. BCE. 


cesarza ró- | 


| stępku pierwszego z miast hanzeatyckich, które 


AZ YW WO NE AO GZ a. SEC WE ZYZZZNI ZACK | 


Różne Wiadomości. 

~ — Dr. Maciej Leon Jakubowski, docent uniwersytetu Ja- 
kro w domu klinicznym na Wesołćj, przy ulicy Koper- 
nika, urządził przychodnią Klinikę dla dzieci, którą od g. 10 do 11 
rano w dni powszednie prowadzi. Dotychczas jak nie było 0s0- 
bnéj katedry chorób dziecinnych, tak nie było również Kliniki 
ambulansowćj dla dzieci. 
dnćj strony uczniowie wydziału lekarskiego, z 


dzieci, dla których się znajdzie w Klinice ambulansowa bezpła- | 


tna pomoc. 

— Dr. Łuczkiewicz, yli „Aforyzmy i rokowania Hy- 
pokratesa,* starożytnego 
tłumaczenie tego dzieła z oryginału w naszćj literaturze. 

— Aleksander Adamowicz, wykończył już w rękopiśmie wa- 


żną pracę, o „Pierwszem bezkrólewiu po Zygmuncie Auguście.* | 


Wstęp do nićj, drukowany był w Bibliotece Warszawskićj. 
— We Wilnie, tom V. i ostatni „Podróży do Włoch* J. 
Kremera, jest pod prasą i wkrótce ma wyjść z druku. 


— We Wilnie, wyszła nakładem Józefa Zawadzkiego, serja | 


„Podróży i malowniczo-historycznych opisów.“ Tom ten obejmu- 
je podróż Filareta Ohasles, po Ameryce północnćj. 
— Tegoż nakładem we 


oczął, składać się będzie z dwóch części, pierwsza prasę opu- 

ci w Liyo, druga w pierwaeych te Eea 1865 r. 

Żytomierza onoszą: że Jam Prusinowski wykończył 

poemat, obszerniejszych rozmiarów, p. n. „Kinga Święta. 

— Na uniwersytecie Jagiellońskim, otrzymali stopnie do- 
ktorskie: doktora prawa: pp. Józef Kohn z Voralbergu, Andrzej 
Marek z Myślenic, Antoni Czeczkowski z Kamionki; doktora 
medycyny i chirurgji: Jóref Molędziński z Krakowa, (brat jego 
Karol, zginął pod Grochowiskami,) Jan Gawlik z Pisarzewie i 
Andrzej Hordyński z Rakowea. 

— Konferencja międzynarodowa, celem zorganizowania po- 
mocy dla rannych na polu bitew, po raz wtóry zbierze się w Ge- 
newie. Zebranie to, zajmie się specjalnie wyrażeniem uchwał 
konferencji, powziętych w miesiącu Październiku r. z., w formie 
dyplomatycznćj. Rada związkowa szwajcarska, zawezwała wszyst- 
kie państwa cywilzowane do podpisania konkordatu, z ratyfika- 
cją punktów następujących: 

A. Rządy przyznają chi wysoką protekcją komitetom pomocy, 
które się utworzą, będą im ułatwiały, ile możliwa, dopeł- 
nienie obowiązku. 

B. Zostanie ogłoszoną przez narody wojujące, neutralność am- 
bulansów i lazaretów na czas wojny, jako też dla osób zaj- 
mujących się z ramienia urzędowego obowiązkami sanitar- 
nemi, dla ochotników, „niosących pomoc rannym i chorym i 
wreszcie dla rannych Heme A 

C. Przyjmie się znak równy dla wszystkich armji, albo przy- 
najmnićj dla wszystkich osób jednćj armji, tćj służbie się 
oddających, celem lepszego ich rozpoznania. Na wszystkich 
ambulansach, będzie wywieszoną biała chorągiew z czerwo- 
nym krzyżem. 
Piętnaście: rządów europejskich, zgodziło się na powyższe 

punkta w zasadzie. Na przyszłą konferencję, zaproszono państwa 

amerykańskie. 


Przegląd Polityczny. 


Okropny hałas wznieciła w prasie pruskićj wia- 
domość, że miasto Hamburg, odmówiło kupna okrę- 
tów wojennych, oświadczając, że dopomaganie Pru- 
som, byłoby pogwałceniem neutralności względem 
Danji. Dzienniki bismarkowskie, nie mogą wynaleźć 
dość gwałtownych wyrażeń, na potępienie tego po- 
nie 
chce zrozumieć, że Prusy, to dziś tyle znaczy co 
Niemcy. 

Bo też rzeczywiście nie można było zadać do- 
tkliwszego ciosu p. Bismark, jak głośno oświadczając, 
że można być szczerze przychylnym interesom Nie- 
miec, a nie chcieć dopomagać ambitnym projektom 
pierwszego ministra pruskiego. Dzienniki ślepo odda- 
ne p. Bismark, w uniesieniu namiętności, jak to za- 
zwyczaj bywa, zapominają prostych przepisów ostro- 
żności i zdradzają za nadto otwarcie jego skryte pla- 
ny. P. Bismark zachciało się zostać Cavourem, plan 


jego ani mniej ani więcćj, zasadzał się na zjednoczeniu 


wszystkich oddzielnych państw związkowych niemiec- 
kich, w jedno państwo... Pruskie. To już, powia- 
dają jego służalcy, było zamiarem Fryderyka wiel- 
kiego i gdyby wówczas plan ten się udał, „nie było- 
by to wielkiem nieszczęściem, a łzy któreby rozmai- 
te I ati niemieckie za swoją niezawisłość wyle- 
wały, jużby dotychczas oschły, a Niemcy byłyby je- 
dnem wielkiem państwem Pruskiem. Otóż p. bi- 
smark w swojéj cavouromanji o małych WE ÓW 
kach zapomniał, a te drobnostki stanowią kolosalne 
różnice, między dziełem nieśmiertelngo twórcy no- 
wych Włoch, a projektem pierwszego ministra pruskie- 
go; p. Bismark zapomniał, iż hr. Cavour założył sobie 


pojedyncze części Włoch, zostające pod różnemi ob- | 


cemi, lub obeym państwom hołdującemi rządami, uci- 


skane systematami despotycznemi, jęczące pod cu- | 


dzoziemskiem jarzmem, w imie wolności, pod cho- 
rągwią liberalnćj konstytucji, w jedno złączyć i Pie- 
mont w państwo to wcielić, aby wszystkim ludom 
zamieszkującym włoską ziemię i włoskim językiem 
mówiącym, zapewnić prawo narodowości, swobody i 


otworzyć wszystkie drogi | pon T at | 
nad wszystko r mo- | 


materjalnego, obok wyższye 
ralnych. Dla tego wszystkie te pojedyncze państwa 
na głos jego, jednozgodnie BOO R zapałem, 


| gotowością do walki, do wszelkich poświęceń, aby | 
| zdobyć dobro, które było hasłem jego projektu. 


P. Bismark przeciwnie chciałby rozmaite państwa 
niemieckie używające bez wyjątku prawie pod swo- 
jemi teraźniejszemi rządami niezawisłości, swobód kon- 
stytucyjnych i wszystkich korzyści moralnych i mate- 
rjalnych, będących skutkiem takich warunków samoi- 
stnego bytu, wcielić w Prusy, aby w nich i razem 
z niemi utraciły wszeikie ślady wolności i przesdy 
pod średniowieczny system despotyzmu i możnowładztwa. 


Nie możemy się dziwić że państwa niemieckie | 


nie mają ochoty na tćj drodze dążyć do jedności nie- 


mieckićj, tem bardzićj że p. Bismarck niezręcznie bie- | 


rze się do tćj roboty i ar mu się że plan jego da 
się en detail wykonać: dziś 


dopóki nareszcie cała robota nie zostanie dokonaną. 
Ktokolwiek zechce logicznie i bezstronnie projekt 


Z założenia jéj korzystać mogą z je- | 
rugićj zaś chore | 


ekarza greckiego. Jest to pierwsze 


, „Di ilnie, wyszedł tom III. „Bibljoteki | 
lacińsko-polskićj;* tom IV. i ostatni, którego druk już się roz- | 


cawałek, jutro drugi, trzeci | 
znów przy jakićj sposobności, czwarty późnićj etc., | 


p a 


| ten rozpatrzyć, przyzna pewno, że to nie jest dążenie 
| do jedności niemieckićj, ale raczej do rozszarpania, 
/ zniszczenia Niemiec. 

| Dobrze jednak, że przynajmniéj przez namiętne 
gadulstwo dzienników berlińskich, państwa Związku 
| niemieckiego dowiedzą się, że p. Bismarck tak je 

kocha, że radby je zjeść z wielkićj miłości. 

Oprócz wspomnionych przedwczoraj dwóch listów 
| bar. v. Werther do p. Bismarck i tego ostatniego do 
hr. Goltz, które dziś in extenso podajemy. Morning 
Post nie uważając na wyraźne zaprzeczenie autenty- 
czności tych dokumentów ze strony gabinetu pruskiego, 
ogłasza kilka innych w tym samym rodzaju i wzywz 
w końcu do przymierza między Anglją i Francją dla 
obrony uciśnionych narodowości, zaczynajac od We- 
necji. 

Nowe te dokumenta pochodzą od neoe re- 
prezentantów trzech dworów północnych. Dotąd mamy 
tylko treść ich podaną przez telegraf i okazuje się 
z nich, że między Prusami i Austrją osięgniętą została 
| najzupełniejsza zgodność co do dalszego prowadzenia 

wojny przeciw Danji i zajęcia Jutlandji; że w skutku 
tój zgodności, Prusy zobowiązały się do ewentualnćj 
| obrony niemieckich posiadłości Austrji, a jeśli Mo- 
skwa nie wystąpiła na korzyść Danji, to dla tego że 
chciała dać dowód uznania usług jakie Prusy wy- 
świadczyły jéj przeciw powstaniu polskiemu, nakoniec 
że u wszystkich trzech dworów nieodzownem jest żywe 
uananie solidarności ich interesów i dążności do po- 
rozumienia się, któreby służyło za rękojmię obrony 
| tych interesów. 

Lord Palmerston, jak donosi telegraf, oświadczył 
w Izbie niższćj, że otrzymał od posła moskiewskiego 

/ bar. Brunnow. list zaprzeczający autentyczności tych 
dokumentów, ale nie powiedział jakie jest osobiste 
zdanie względem jego wiarogodności tych twierdzeń 
lub zaprzeczeń. 

Mocja torysów ganiąca politykę gabinetu w spra- 
wie duńsko-niemieckićj, dowodzi że w stronnictwie 
tóm nie ma dość jedności zdania, żeby mu można wró- 
żyć zupełny tryumf w kampanji przeciw dawniejszym 
ministrom, a tém bardzićj, żeby w razie dojścia ich 
do steru, można było spodziewać się zmiany w po- 

| lityce angielskićj. Wprawdzie p. Newdegate oświad- 
czył, że posiadłości Danji powinny zostać zagwaran- 
towanemi według zasad proponowanych na: konferen- 
cji londyńskiej przez mocarstwa neutralne, ale autor 

| mocji p. Disraeli i popierający ją lord Stanley syn 
| hr. Derby, oświadczyli się przeciw polityce wojennej, 
żądali tylko nagany dla gabinetu za to, że doprowa- 
dził tę sprawę do jéj dzisiejszego stanu. - 

Dzienniki francuzkie, a szczególnie Constitution- 
nel i Pays, nie roztrząsają wcale autentyczności doku- 
mentów ogłaszanych przez Morning Post, ale przy- 
pominają reakcyjne tedencje mocarstw północnych 


i wróżą im fatalne następstwa dla nich samych, wy- 


kazując potrzebę wznowienia dawnego porozumienia 
| Anglji z Francją przeciw dworom północnym. Zo- 
baczymy, jakie wrażenie sprawi w opinji publicznej 


w Anglji, to zgodne wystąpienie Morning Post i dwóch 
półurzędowych dzienników franeuzkich. 
Ostatnie Wiadomości. 
Kopenhaga, 5 Lipca. Ministerjum marynarki 
ogłosiło raport w przedmiocie ataku kanonjerek pru- 
| skich w d. 2 b. m. na okręty wojenne duńskie , Tor- 
denskjold* i „Hekle“ w papoan stronie wyspy Rü- 
| gen i ò strzelaniu do fregaty „Hekle“ z baterji po- 
lowéj pruskiéj na wschód Arcona w czasie ładowania 
węgli. Według tego raportu okręty duńskie nie nie 
ucierpiały. 3 
Jenerał Gerlach złożył naczelne dowództwo armji 
i obejmuje tę posadę jenerał Steinmann. 
| Od granic polskich, 2 Lipca. Według do- 
niesienia z Warszawy Milutyn wrócił z Petersburga. 
Mówią o bliskićj reorganizacji szkół w duchu mo- 
| skiewskim. 
| Londyn, 6 Lipca. Daily News powiada że za- 
przeczenie ze strony p. Bismarck autentyczności de- 
esz przez Morning Post ogłoszonych, nie dowodzi 
byispsbsć ich fałszywości. Napisawszy takie doku- 
menta, dowodzące sprzysiężenia przeciw swobodzie 
Europy, bardzo naturalnem jest. zapierać się ich. 
| Nigdy od śmierci cara Mikołaja nie było takiego zbli- 
żenia między Moskwą, Prusami i Austrją. | Rozszar- 
panie Danji, równie jak zamiar zamordowania Polski, 
zbliżył te trzy dwory dla wzajemnego wspierania się. 


Ogłoszenia. 
KATALOG 
NAKŁADOWY I KOMISOWY 

| KSIĘGARNI 


J. K. ŻUPANŃSKIEGO 
w POZNANIU. 


Tragedya na podaniu history- 
. II. 1856, 1 tal. 10 sgr. 
Krakowskiém, komedya 


Małecki, Ant. List żelazny. 
| czném osnuta w 5 aktach. Wy 
| — Grochowy wieniec czyli Mazury w 

w 4 aktach. 1855. 25 sgr. | | 
Mann, M. Egoizm, Narodowość i Liga. 1849. 5 sgr. 
| — Liga i doświadczenie. 1849. 12, Sgr- ; Bo 
| — Sztuka i miłość, dramat w 2 aktach rzeczywistego życia. 
| 1849. 25 BET i | SEA 

Maron, E. W. Prawidła leśnictwa, wskazujące środki, jakiemi 

sam właściciel lasu wynaleść może trwały dla siebie z lasu 
| swojego dochód, i proste reguły onegoż zagospodarzowania 
| z dołączeniem kol. mappy zarządu i skazówki do czego ge- 
| ometra winien być użytym. 1843. 2 tal. 
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